
r1ai 

llei 

r-

Drogi 011rhiał pisma ThZECI MAJ, 
1łozo11y z 1.Z półarkuny wyjlliie pru~J 
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Prenumerata na leu drugi oddział 
wynosi fr. 2 r. pnesyłk~. • . , 

"" 
Głó"nym ReJakLorem pisma i ·11. u „ 

~ c1 )1.u jest Ludwik OrpisztiuJkl·. 
W':H.dltie pisma i przeS)łki pie­

niężne adresso11qrn~ Lyć po~inn y 
f ra11co na imie J,uJ\V\ka Orpisu~\f-
11kieg„, rue Je la Victoire, N. 4\. Cr.lt:rJ półarkusze na mie1iąc. -------=9 .. 

30 KWIETNIA 1840. 
JESZCZE 8'tÓW KILKA O POWSTANIU. 

W pietnastym numerze naszym mówil!c a powstaniu, za­
mieściliśmy te słowa : " pieuiędz do karbony, nie na rozrzu• 
tne wydatki do których wróg nas zachęca. Kto go dziś roz­
rzuca, ten kradnie skarb publiczny; b,o kiedy kraj w niewoli, 
wtenczas nikt nie ma ani maj{\tku, ani życia, ani talentu dla 
siebie, lecz i maj{ltek i życie i talent do krnju' należy." Dalej 
powiedzieliśmy, że gotowość do powstania zależy w części na 
oszczędnoś.":i grosza. Dziś przytoczymy słowa wielkiej powagi; 
słowa Okonela, które Morning Croniclc nie dawno zamieścił, 
a które on wyrzekł na zgromadzeniu narodowem w Dublinie. 

ZYT0!\11ERZANIE W 1812 R. 

Smutno, ' tęskno w kozaczej krainie. Orzeł wzleciał łiet pod 
niebiosa i tam wiatry goni : kozak nie wsiadł na koń i po ste­
pach wrogów matki Polski nic ugania. W dzień biały, psy 
korowodem jak płaczki wyj(!, a kozacy nie hukn{l wrzaskiem: 
do broni! na koń! Król Jegomość kazał ••. a więc: Sława 
Bogu l pohulajmy za króla, za Polskę! „. A tak to jednak by· 
wało. 

Teraz wsza Ukraina cicha, pusta, jak mogilnik kozaczej 
sławy, niepornar.Jej, ale uspionćj snem głębokim, długim. 
Poszeptami tylko z wiatrem pogaduje: zjawi się, o zjawi się 
Król Jegomość, i kozacka sława ze siw się obudzi, i Polska ze 
snu wstanie !.„ Tak będzie jak dawniej bywało. 

I. 

Nad Hujwl! rzeki!, stał domek ubogi, ale biał{\ glin{\ olepio­
ny, ale gładki! kale nici! pokryty; jakby jasnem weselem mó­
wił do każdego oka: we mnie szczęście i swoboda rnieszkajil· 

I szczęście tam mieszkało. 
Trzech lat jeszcze nie upłynęło, jak Jan Gorajski dziedzic 

sioła ożenił się z Marjannl! Hoholównl!, i Bóg ich małżeństwo 
pomiłował dziecin\!. 

Słodko płynęły chwile życia, zwyczajnie miłości{\ tkane. 
U ciemno-okiej Maryni, był zawsze na podorędziu uśmiech 
przymilenia dla męża a pieszczota macierzyńska dla dzieciny, 
córeczki jedynaczki. Drobniutka Olesia jak aniołek w raju do 
Boga, tak ona ku rodzicom wyci'!gała rl!częta; to płaczem, to 
uśmiechem na przemiany wabiła ich do siebie, i Jan miał 
twarz pogodni!, wesołl!. Czasem tylko harde czoło zasuwało 
się zmarszczkami gniewnego smutku i w oku żarzył się dziki 
zapał i łza do niego gwałtem się cisnęła - Czy to ślady da· 
wnych namiętności obudzonych przypomnieniem z uśpienia? .. 
O nic !.„ Swiat życia Jana był nie szeroki; dusza myśli! hasała 
po nieznanych obszarach, ale serce rozhasało się po krainie 
namiętności. Wychowany w staropolskim szlacheckim domu, 
zacz'!ł i skończył 11auki u XX. Bazyljanów w Lubarze, i stam­
t~d wyniósł bogaty zasób cnót chrześciańskich i polskich. Oj· 
cowie słowiańskiego zakonu, nauczyli go nie oddzielać jednych 
od•drugicb. Oni to słowami wiary i miłości leli w jego duszę 
święte prawdy: czcij Boga, miłuj bliźnich; służ kościołowi 

" Zamiarem nioim jest pt!zcdstawk zgromadzeniu zawi1:1za• 
nic kon1iletów w celu ouwołania unji. Z dwóch rzeczy jedna: 
albo parlament Wielkiej Brytanji wymierzy Irlandji sprawie­
dliwość, a wtenczas węzeł który nas łl!czy zostanie nietknięty; 
albo parlament głuchym będzie na głos nasz, a w tedy zaż{l­
dam~ odwołania Unji. Teraz wzywam was do zapewnienia 
funduszów niezwłocznie, abyśmy byli gotowymi do odwołania 

1 Uoji;- bez lego nerwll wojny bowiem, nic poczilc; nie może· 
· my. SkładajilCY opłatę jednego szylinga, tem samem stanie sir;_ 
, członkiem assocyacji narodowej.>> 

Okonel, który od tylu lat z taki! cierpliwościiJ, a razem z ta­
kim nieugiętym umysłem i wytrwalościl! prowadzi wojnę o 

świętemu ale służ zarazem i Ojczyźnie - i le słowa jak kro­
pla worly po kropli spadaj'!ca na kamień, wymyły w sercu 
młodzieńca uczucie powinności. Polak i chrześcianin jestem -
a tern uczuciem rozdmuchiwał nadzieję : --- i zbawię duszę, 
i Ojczyźnie się zasłużę. 

Bardzo młodo pokochał .Marynię, ożenił się i żył na wsi; 
dusza i serce Jego na1lyły hartu prawego uczucia. ' U jego ser­
cu nie można było powiedzieć : to zwaliska Bożćj budo,vy ! 
Szatan ich nic dotkn~ł; budowa Boia miłości{l i kochaniem 
krzepiła się z dnia na dzień. 

Skędże więc le posępne chmury smutku na czyslem tle po.• 
gody? Oto rorfzimc lackie dumki: ja Polak jestem,.a Ni.cmiec 
i Moskal dzierż\! polskie kraJe prawem zdrady i przemocy; ja 
Polak jestem, a mój kark jarzmo niewoli gniecie, i bicz chfo· 
sly wisi n:idemn~. Zapyta mnie 1,to: kto ty jesteś ?„. Polak , 
poddany cara i\loskwy; Polak, poddany króla pruskiego; Po­
lak, poddany austryjackiego kajzera. I jakże po takiej odpo· 
wiedzi człowiek od sromu nie oślcpuie, . nie 9niemieje, jeśli 
polskie serce w nim bije, kiedy wspomni jak Zołkiewski wo­
dzit jenców carów do podnÓ:ika Króla Jegomości polSkicgo, 
jak pod Wiedniem szabla lacka zbawiła niemców od bisur· 
mańskićj niewoli; jak Xi<!żęla na Brandeburgu na kolanach­
skladali hołd lenny Piastom i Jagiellonom, prawym panom 
Polski!„. 

Jan Gorajski po takich dumkach, w nicwielkiem siole, wło~ 
ścianom, st.ugorn, żonie, dziecinie nawet, nie śmiał hardo 
spojrzeć w oczy;, uciekał na ustronie, koniem biegł w stepy, 
i tam bolał nad każdl! godzi ni! stracon~ w nieczynności: zło­
rzeczył, niewiedzieć komu, i baw il się · star\\ dumki! koza· 
CZ\!: 

Ja zaklrdem się, Królowi JegomoJ'ci, ~e czart moskal nie a· 
ctecze. 

Po stepie rozgl~dał, czy klo nie bieży z rozkazem do króla, 
wysluchiwał, czy gdzie rozgłos nic ozywa się: w imie króla 
do lwoni ! na koń! - i nikogo nic wypatrzył, żadnego roz­
głosu się nie dosłuchał, a boleść targała myśl~, · a srom oło-. 
wiem ciężył na sercu. 

II. 

Bylo Io roku 1812. Już cesarz Francuzów wypowiedzia ł 
wojnę carowi Mosk~vy , a zaslych o niej d-0leciał i nad hrzcgi 
'!'eterowa. Choć w Zytomierzu pełno carskiego żold;1ctwa . i 
carskich zbirów, jednak im ie Ojczyzny w myślach i na ustach 
wszyslk ich żytomicrzanów, bo polskie serce za lada isk ierl.ił 
nadziei gotowe płomieniem buchnll~· Snadniej wynaleśd.ź 
drzewo na oczakowskim_ stepi,e, jak Polaka któregoby duch 
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'pra\\a swojego 'kr:;ju w parla1ucncie; Okoncl, klóry jcdncm 
stowern mógłby ogromni! władzę rnoraln{! jaki! ma w naro­
dzie, zamienić na władzę rz{\dOw{!; który może mówić i dzia· 
lać wobec parlamentu, rz~Ju i trm1u - oświ:Hlcza publ'icwre1 

że bez pieniędzy, bez tego nerwu wojny nic nierozpm:znie -
i dodaje że każdy, sktadan1cy choćby szyling, liędzie należał do 
assocjaeji; zatem Okonel bierzc _złożony grosz za rniarQ gorli­

'wości obywatelskiej, z1 miarę gotowości do czynu, za praw• 
dziwy i wyr:ifoy znak palryotyzrnu i chęd dzic1łania. 

I Okonel znajdzie pieni{\dZ; głos jego, który już tyle ulep• 
szeń dla lrlandji wydarł z łona parlamentu najdtfmnirjszcg<• 
powag{! swoję, z I ona tak sk~pego w uczucia dla pobratymczego 
ludu znajdzie echo u współobywateli swoich; glosjego utworzy 
skarb' potrzebny. On ma za wiele taklu, za wiele rozumu µoli­
tycznego, aby odważył się na czyn nie bęµ{\C pewny111 naprzód 
jego skutku. · 

Jeżeli więc biedna Irlandja, która ani ludności{\ ani hoga· 
ctwem; ani hislorjlJ, slawlJ, ni µrzeznaczeniern luł)o wielliiem, 
nic może iść w zawody z Ojczyzn{! naszlJ; jeśli lrland.1a której 
najznakomitsze rodziny alho wynaro.1awialy odszczepień• 
stwem, lub też szczepem należ{\ do Anglji, zdobędzie się na 

bieda przygniotła, albo slrach serce zasludził w uroczystej 
chwili porwania się do broni za Ojczyznę. Każdy, l1ki śmiały, 
taki ochoczy, jak dziecko które nigdy ani widziało, ani sły· 
szato co jest niebezpieczeństwo; albo jak śmial1•k, u którego 
niebezpiecri:ciistwo jest powszednim chlebem, nałogowym trun · 
Idem. 

'W Łuce, p~ni Gorajska sie<lz~c niedaleko kołyski dzieciny, 
poi1czoszkę dla niej robiła, a bezustannie okiem rzucała to na 
rnalut.k~ Olesię, to na męża. Dziecina we śnie się uśmiechała, 
wid!lć myśli! aniołka snuła sny aniołka. Jan nie był posępny 
jak to czasami b'ywało, ani wesoły tern domowern szczęściPm, 
llJ błogości~ sobie zwyczajni!; ale hardy zapał strzelał mu z oka, 
hulaszcza przechwałka igrała po twarzy. Podobny był do da­
wnego kozaka, kiedy wyjeżdżał na pohulankę na Krym, za 
Dunaj; albo do dzisirjszego, kiedy przyjdzie mu do głowy, 
zanucić stnri! pieśń o dawnej kozaczej stawie .. Jakby umyślnie 
odwr:ical oczy od żony i od dzieciny; nicchciał lubości kocha· 
nia stawiać na harc z wojenni! dohrowol~ kozaCZIJ· 

Sród tych dumań wszedł wierny sługa Hara,sim. 
-· - Ojcze serdeczny, przyjechał posłaniec od Pana Wojskie­
go z Z<>rokowa. 

- Cóż przywiózl? 
- Nic wiem co, ale chce z samym Panem gadać. 
- Niech przyjdzie. 
Po chwili stan1Jł w komnacie Bazylek, najpoufalszy sługa 

pana Wojskiego, rzucił okiem na około i oddał list Gorajskie· 
rnu, ale z takim 'ruchem, jak gdyJly to wręczenie chciał ukryć j 
przed wzrokiem samej Pani. Gorajski przeczytał. 

-- Bazylku, cóż lam? ..• i zaci1Jł się w mowie. 
- Pan kazał przywieść odpowiedź. I 
- Zaraz. zaraz. Hej Harasim! . I 
J,edwie drzwi skrzypnęły, Gorajski zawołał: 
- Kasztanka rr:i osiodłać natychmiast, a ty Bazyłku jedź; I 

ja sam może tam wprzódy będę od ciebie. I 
Kiedy Baz)·lek wyszedł, Marjanua wstała z miejsca i zbli-

żyła się do męża. · 
_ Janic, cóż to jest takiego? I 
- Czytaj Marysiu. 
~Iarysia wzięła list i czytała : J 

« Panie Janie, » 

u Znam W Pana serce i gotowo;ć do posłUf: Ojczy· 
;:,ny. Nadeszła pruci~ rltwila w której będziem m~eli bez 
wjgicnienia powiedzieć: jesteśmy Polaka rn i ! Przy;eżdża; 
WPan jak najprędzej. List ten posyłam przez mego Ba· 
zyll.:a, co tak ;est jak gdybym go pos.11łał przez samego 
siebie. Czelca)f!c z niecierpliwoJcifJ ff? Pana przybycia ZO· 
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grosz wy?_arly z pod serca, aby zlożyć skarlJ mr polrzelJy na­
r~du- ~<Yt Polska uczynić nie powinna i nie może? co uczynić 
r11e powmny owe ro:Jzrny zamożne, owi potomkowie· Wielkich 
Hetmanów i Dygnitarzy którvrh włości zakrywaja nolowę kra­
ju?' i\ażrl.a ragz :na taka ~vzn;sła zasługami przo;lk

0

ów, J;tórych 
obrazy w1sz~ poścra11ach ich pata co w - obr;izy, w obliczu któ­
rych znosz\! oni rb.isiaj obelgi jrneralów mosliiP\\ skich i lan­
dratów pruskich. Cierpliwość ichjcst nikczemnościa ~ slowa 
patryotycznc blichtrę,_ a wieszanie się przy µowst;;11iu, kiedy 
0110 wybuchnie bez 111ch i mimo nid1, jest albo glupslwern 
albo często tchórzostwem. 

J ~1ż duś..; prawiliśm} sobie grzeczności i komplementów -
po~nedzmy sobie raz prawdę. Nie g~dać, nic fanfaronowat: 
bo takie. gadanie 1 fanfaronady 11iepł"clne; ale 111yślić jaJ< przy­
czynie się wpły~vern, picni~dzcrn, µrzygotowaniem maleryal­
Oern do powstdOia •. Wsi~ść na koi1 każdy potrafi, lecz nie każdy 
potrafi stan~c t;ik pk 11111 slani'ć przystoi. 

Jeśli s.zc~ery, prawdziwy i gorliwy patryota ' jestcś, używaj 
sum~cnn~esrodkow, wszcl ii ich środków, jakie opatrzność wrę· 
ce c1 zło~yla, bo z lrnzdego - jak µodskarbi z każdego grosza 
mu pomierzonego, sprawę zdać musisz. 

str:/ę prawdziwym jego przyjacielem, gotowym do wszel­
ktch posług. 

M1CHAŁ Gu~nocK 1 , 

Wojsk.- Uwruckt". 

- O mój Janie, cóż lam jest takiego? - i rekorna objeła 
męża za szyję, a niepokój zamglił się w oczach.· • 

- l\'laryniu, nie lękaj się. proszę ciebie. Ja sam nie "iem 
co się tam stało. Pan Wojski woła w imic Ojczyzny. 

Ty nie powrócisz l ' 
.- Co ci jest Marysiu~ Coż mi się może stać u Pa~a WoJ· 

sk1ego? Cbceszże bym nie szedł służyć Ojczyźuic? 
Nie ••• ale ty nas samych zostawiasz, a ja tak się 

hoję. 

Kilka godzin drogi, nad wieczór powrÓC<(. 
Mój luby, ty mi wszystkiego niernówisz? . 

- Wszak widziałaś że nii nic więcej od Pana Wojskiego nie 
nadesłano, a Bazylck nic nic powiedział. 

Ale ty wprzódy wiedziałeś? 
- Jak ciebie kocham, nic; ale słuchaj Marysiu ..• Polka i 

Pola~ zawsze i wszędzie powinni być gotowi do służby Ojczy· 
zny 1 wszystko dla niej poświęcić. 

W Iem wszedł Harasim. 
- Pański koń osiodłaoy. 
- Maryniu, do zobaczenia się. 
Pocałował j~ w czolo; ona zalała sil) łzami. 
- Powiedz dn zobacztnia się Olesi, lak nie jc1lż. 
Gorajski zbliżył . się do kołyski i ucałował dziecinę. 

. - O! _nie tak! nie odjeżdżaj spi(!Cej, holiy jćj to wróżyło 
nieszczęście. 

I obudziła malutkę. · 
Dziecina zakwiliła trochę, ale wnet r~cżk~ uczepiła się za 

twarz ojca i ci{!gnęta ii! do swoich usteczek. 
- Widzisz jak ona cię prosi: nie jedź, nie jedż. 
- Nie płacz mój aniołku, do zobaczenia się Maryniu. 
Ucałował jedni! po drugiej i wybiegł z pokoju a żona wo-

łała za nim: 
- Powracaj, powracaj. 
A dziecina kwiliła: - Tato, tato. 
On siadł na koń i z miejsca poskoczył, a za nim jeszcze 

br~cn.iały, tkliwy głos Maryni: Powracaj, powracaj, i kwilenie 
dz1ecmy: Tato, lato, lecz w myśli mu była Ojczyzna. Parł 
konia, chciałby jednym susem przesadzić i lasy i stepy i wody 
i parowy; chciałby odskoczyć od smutnego przeczuci.a żonY,; 
chciałby wiedzieć gdzie i jak ma służyć Ojczyźnie. O! on 
miał serce tkliwe i duszę gori!C<! ! ! (d. c. n.) 

M1CHA·Ł CZAJKOWSIU. 
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Tu uiyj imienia, tam głowi! nadłóż; lu znowu pieniędzy, lam 
talentu nieszczędź. Gdzie idzie o wszyslko, tam wszystko 
poświęć - tam stawiaj banko. 

Kr1j wszystko, więc wszystko dla niego. - To nic próżna 
-Oeklamacja, nie czcze słowa, bo powlarzam,ua kim la kie słowa 
wrażenia niezrobi~, w kini serce nie z<idrży, w kim lak krew 
11ie zagra jak grała u ojców naszych pod Gru11dwałdem, Mus. 
kw'!, Chocimem -do lego nie mriwię, len przeznaczony aby on, 
lub syn jego, l_uh wnuk j<'go, brał kijmi w piQty jak poto:nko· 
wie wielkich Greków, od Turków, albo wodę wozit nicmco·ri 
w Berlinie! 

Inszćj rady nie ma! !'ie.ród podbily skazany jest na niewo· 
lę. - Kto mówi że te czasy przeszły, len kłamie. Anglja jest 
najcywilizowar'lszym narode111 , a Okonel dla Irlandczyków 
<JJajsłuszniejszych praw wytargować nie może. 

Moskal ani Niemiec lepszym 11ie będzie. Wszakże gorzćj 
dziś niż kiedykolwiek. Dziś nic dać niechcesz, jutro powsta­
nie będzie - i ty - czy przez p;itryotyzm, czy przez strach 
przyczepisz się do niego - nic nic zrobisz, stracisz wszystko, 
i goly-jak gapa póylziesz bierlQ klepać. 

Ale nie - dziś tak nic hęrJzie ! Już dość i wętłych powslai1 
i sromotnego tułactwa ! [)ziś nie będzie ani królestwa bez kró· 
la, ani republiki z królem; dziś nie będzie ani sejmu z dyktiltO· 
rem, dyktatora z deputacjlJ scjmow\), deputacji sejmowej z ra­
dlJ ministrów; dziś pan trzydziestu milionów nie będzie s;11no­
trzeci włóczył się przy sztabie, ale zostanie, 11 siebie, na gnrncic 
swoim, w boru swoim, bronić śmieci swoich , póki inaczej 
nie wypadnie i inszego rozkazu ~ie otrzyma od króla koczuj\}· 
ccgo obozem jak Łokietek , lub siedz~r:ego na Wawelu jak 
Zygmunt. Dziś za gr;micę uciekać nie bę~ziem . 

Ale tymczasem, zamiast pijatyk po drewnianych dworach, 
biesiad po pałacach, włoczęgi po Wicdniach i Berlinach; zbie· 
rać grosz, golować ducha i SW('go i podwładnych, bo inaczej 
wodę niemcom wozić, a od moskali łozami na pański! i szla-
checki! skór~brać będziecie. ' 

Powtarzamy - odkazywania się nic nieznacz'!; daj pienię· 
dzy, gotuj się do powstania i słuchaj władzy. 

KILKA S·ŁÓW 

O SŁAWIAŃSTWIE I S-ŁAWIAŃSZCZYŹNIE Z POWODU ARTYKllł, U 

GAZETY AUGSBURSKIEJ N. 46, "') 

( Dokończenie ) . 

« W czasie jak niuiejszJ', w którym' we wszystkich ziemiach 
slowiańskich , w całej tej obszernej dziedzi11ie między Odr~ 
Dzwin1_! aż do morZil Czarnego i Adryatyckiego w tej obszernej 
mówię dziedzinie, w której się lak rozmaite narodowości krzy­
żuj'!, gdzie się powszechny ruch literacki objawia, wyż rzęczo­
ne czasopismo niejest w cale obojętną okolicznością. Jawnym 
jego celem jest, wspierać usiłowania słowian zachodnich, któ· 
rzy pod ct"snrt.cem jarzmem Austrjt', Prus i Turcji jęcz'!, a któ· 
rych r.hylry rzlJd moskiewski w wit!okach despotyzmu przynę-

- cić usiłuje. Czasopi ·mo to którego µicrwszy poszyl przed n.ami 
leży, jest rz~dom auslryackiemu, pruskiemu, równie.jak mo­
skiemu, nieprzyjaźne, a zasadowa polityczna myśl jego jest 
poł~czenie wszystkich plemion słowiańskich pod przywodem 
przywroconej Polski. Z tego stanowiska rozważajl!c, wydaje 
się rzecz ta jako płonne marzenie, które przeciw wszelkiej rze· 

._.) Trzeci l\hj slrooa 81, - 'famze zamiu1t Kilka s ló"· o Słowiai1ilwie i \\Tolo · 
nuyiuie popraw Kilka iłów o Sło11riot1litwie i 5luwio.z'u:tc:i~ ·l.uie. 
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czywislości walczy, jednakże kilka okoliczności klórc mu Io· 
warzyszę, nadajlJ tej rzeczy inne znaczenie, Czasopismo 
to, które poszylami w czasie nie oznaczonym ma wychodzić i 
z czasem formowae szereg broszur, występuje prawie spółcze· 
nic z pism~m Pana Sarrans i tern porlohnemi dziełami ; I rop i 
na innern zupełnie na pozór polu, tęż sarnę polityczn~ myśl. 

Cn do lak ich myśli i zda il jest to rzecz szczrgólna. Napoleon miał 
zamiar rozszerzenia swojego pa1istwa aż po ·f~abę(Elb 1 ) i Enz, 
Austrya zaś i Prussy miały mu służyć za przcdnrnrze przeciw 
wschodowi; lecz Hhy le dwa rz~dy nic mogły ~ię µrz1~ciw niemu 
obrócic, miała hyc przywrócona Polska, celem utrzymywania 
tych dwóch mocarstw w rozbracie: laka Polska, bylauy w ów· 
czas najpewniejszym sprzymierze1icem Fraucji, albowiem nie 
mogłaby się ł1Jczyć z l\foskwlJ a przeciw Austrji i Prusom wy· 
stępowałaby mniej lub wię.:ej j:iko nieprzyjaciel. Samrns' 
kiury ua duch Napoleona zaklina, objawia w swojem znaJO· 
mem dziele, tęż samę myśl i zwil!zck słowian pod kierunkiem 
przywróconej Polski, a naturalnem następstwem pod opiek'! ' 

I 
Francji, i wys~awia to jako narodow<! podstawę do tego wiei· 
kiego planu. Z tego widzimy iż na tym obszarze CilJgle jeszcze 
niepewnym i chwiej'!cym się, zamkniętym morzami Bałty. 
ckiem Czarnem i Adryatyr.kiem, trzy polityczne systemy Od· 

przeciw siebie stoj'!: moskiewski który przez siłę przyci~gaj~c~ 
narodowości, wszystkie plemiona słowiańskie pod swój wpływ 
zagarn~ć usiłuje; Austrja, Prusy i Turcja, które obecnie uży· ' 
wajlJ prawa posiadłości, i nowe państwo zacbodnio-sławia!ł· 
skie, (Polska) które przeciw Austrji, Prusom i Moskwie jest 
wymierzone. Dla rozwijania lej ostalni~j myśli jakeśmy wyżej 
namienili, występuje Reuve Slave w szranki. Takie zdania i 
usiłowania ,powinnyby nieco więcej obrócić baczność niem· 

, ców na krainy slowiańskie, niż lo dotęd mialo miejsce, alLo· 
wiem idzie tu niemcom o wyższy interes niż zwykle wierzyć 
należy.Powyższe czasopismo każe (predigt) nienawiść na pozór 
tylko przeciw Austrji i Prusom, w rzeczy zaś samej przeciw 
niemcom (? !) w ogólności, co w rozwinięciu mogłoby tylko 
poprowadzić do nowych wojen słowiańskich , na czern żadna 
z obu stron, a najmniej słowianie zyskaćby mog:i. Nie jeden 
dawny kraj słowiański teraz zupełnie zniemczał, w innych 
żyj'! słowianie i nierncy pomięszani i musz'! źle lub dobrze 
być z sob'!, albowiem żadna strona wyprzeć drugiej nie 
może. 

Co się tyczy pierwszego poszylu tego czasopisma, częsc 

jego polityczna zawiera dwa artykuły, wstęp (avanl·propos) i 
dążność sfawiańską (lendance slave), inne dwa artykuły oliej· 
muj1Jpoczątek i dzieje Wandalów rozprawę nieco zawikłan {1 i 
nie dość loicznlJ, w której ma być clowie~zione, że Wandolowie 
byli pochodzenia słowiańskiego, ijęzylri ludów sło1.11ia1ł !rieli. 
W której to rozprawie autor pokazuje się nadzwyczaj entnzya­
slycznym słowian przyjacielem, a nawet 'wszystkie kraje z tam­
tej strony los i 'Łaby słowianom przyznaje, albowiem ludy 
te całe północne niemcy poczttwszy od Hamburga cał~ Saxo· 
nil,! i całe Prusy zajmuj'!, mówi'!c w teraźniejszym czasie. Je­
dnakże choć autor w swojej słowiaiiszezyznic (slevismus) daje 
się powodować przesadzie i błędom ziemiopisnym (gcografi. 
cznym) duch przecięż i d<!żność, w jakich artykuł ten jest na· 
pisany, w wielu względuclt zutug1iją na uwagę, aulor zaś jest 
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częsta niezmiernie naiwny, tak np. daje Madziarom radę aby I 
się do większości swojego ludu to jest do Słowian przyłl!czyli -
a swojej włnsnej narodowości wyrzekli(?!); równie godny uwa· ,. 
gi umizg (coquetterie) Russo-Słowianom przeciw carskiemu 
rzl!dowi. » 

Co do mojej rozprawy J1rnieszczonej w tej Revue pod nad· 
pisem jizzyki lud6w sl'owiańskich (les langues des nations sła· 
ves) którćj pierwiastkowy napis był: narodowość sławiai1ska i 
S. przymierze, nad którl! się niemiec najwi~cej rozwodzi, odsy· 
łam czytelników do żró rlła i pewny jestem iż zdanie moje 
dzielić będ~; wreście mam nadzieję iż z końcem lego roku przy­
służę się ziomkom i pismiennictwu naszemu tłómaczeniem 

dzieła bardzo obszernego i nader ważnego dla dziejów naszych 
pod nadpisem : slai'ozitnosti słowańske przez Siaforzyka po 
czesku napisane. Dzieło to nieocenione obejmuje dzieje sło· 

wian a więc i nasze nimeśmy nazwisko polaków przybrali, od 
najdawniejszych czasów aż do przyjęcia 'chrześcijaństwa. TJó. 
maczenie niemieckie tego dzieła już jest w druku, dowiedz~się 
więc i niemcy jak daleko rozcil!galy się granice słowiaństwa. 

Naj\vażniejsza część artykułu dziennika Augsburskiego jak 
widzimy, poświęcona jesf ogólnej polityce słowian względem 
innych narodów; strach przejmuje niemra na wspomnienie u 

niepodległo ści Słowian o ich przymierzu i o ich duchowvm 
rucha, my zaś z lego wn'lżym sobie najpiękniejsze nadzi~je, 
najświctniejszi! przyszłość; kto zaś zostanie naczelnikiem tych 
rozmaitych plemion słowiańs~ich, czyli co na jedno wychodzi 
pod jakiem hasłem lub godłem połl!CZ\! się sławianie , jest to 
największemzadaniem dzisiejszej polityki na Północy, o co się 
i Zachód troszczyć powinien. Prawda że carowie moskwy ma· 
.il! za sobl! siłę fizyczn~ ale też ma.J~ i Sybir i Kaukaz i knut i 
niewolę których słowi:inie nie nawidz~, my zaś polacy nic ma· 
my wprawdzie Ojczywy ale mamy siłę moralnl_!, mamy krwil! 
okupione doświadczenie, mamy ducha poświęcenia l<tóre przy 
wytrwałości i rz~d sprężysty zrobi~ i najezdników wypędzi!, 
z nami się słowianie prędzej połęcz~, naszych rad prędzej 

usłuchaj<~, od nas prędzćj s!owa pociechy przyjm\!. niż od wia· 
rotomnych następców Waregskich. Nasza oświata, nasza naro· 
dowość, nasze obyczaje i zwyczaje, nasz łagodny cl1arnkter wię· 
Cej do nich prlemawiaję, więf<SZ\l im rękojmię Stawiaj~ niż chy• 
l re carów obietnice. 

A zatem Revue slave może rozbierać główniejsze zadania 
polityki bieżl!cej na korzyść Słowian i w zwii!zku z naszl! 
sprawi), nie p~mijajQC rozpraw historycznych, literackich, 
r eligijnych zwłaszcza w dzisiejszym czasie, i statyslycmych, 
słowem wszystkiego co się tyi.:zy Lej wielkiej rodziny, a 
o której lu na zachodzie najmniejszego uie maj\! wyobrażenia. 
Idzie więc o to, aby pismo to nie upadło, bo wydawca 
nie zamożny, ja współpracownik jego r;ie bogaty, dalsze 
wychodzenie należy zdaniem moj~m do ogółu naszej dru· 
żyny, której jest intereserr. wspieranie moralne podobnego ro· 
dzaju przedsięwzięcifl, albowiem kiedy wszystkie jej dzienni­
ki dowodzi!, iż tylko przez powstanie odzyska·ć mamy niepod· 
leglość naszej Ojczyzny, co jest także mojil wiar\! polityczni!, 
robmyż więc sobie zawczasu stronników, sojuszników a takie· 

' mi Sil niezawodnie Słowiaui e, nasi pobrat)·mcy i na okuło Sl!· 

siedzi, toczyć bój piśmienny ze spólnemi nam ciemiężcami, 

wspierać i· zachęcać usiłowania narodowe Słowian do którycfr 
ich nasze powstanie popchnęło, zasyłać rady roztropne, ostrze­
gać o niebezpieczeństwie, gromić tych którzy się poważil ni­

weczyć ich zapał narodowy, który już tak ok wite przyniosł 

korzyści, jest to zdaniem naszem skarbić sobie na przyszłość 
ich przyjaźń, a gdy czas pomyślny nadejdzie nawet i bratnie 
przymierze. Kiedy więc Pologne pilloresque i Pologne ił· 

lustree których wcale nie ubliżamy, ale owszem zasłużone 
powtarzamy pochwały, mog(l się utrzymać za pośrednictwem­
wychodżców rozsypanych po całej Francji i Anglji, czemuiby 
ciż sami wycbodicy nie chcieli się przyłożyć swojcmi stosun· 
kami do utrzymania i Revue slave której ważność jest bież~ca 
co do wypadków, i majilca na celu głównie naszl! przyszłość 
do której z lakiem utęsknieniem wzdychamy. Rozszerzanie zaś 
tej Revue jest tćm łatwiejsze, iż samo jej nazwisko nie zraża 
nikogo owszem wznieca ciekawość; bo jest nowe tu na zacho• 
dzie zupełnie nieznane. ' 

Z żalem wyznać nam przychodzi iż dlugo oczekiwaliśmy 

jakiegokolwiek rozbioru w jednym przynajmniej z dzienników 
naszych, ale gdyśmy widzieli iż wszystkie milczeniem pokryły 
najlepsze chęci wydawcy, radzi nie radzi wzięliśmy się do _ 
pióra celem zwrócenia uwagi wychodztwa naszego na to nowe 
pismo; do czego nas najwięcej Recenzent niemiecki zacbecił. 
Tak to bywało dawniej i dotl!d jeszcze częste SI! przykłady, iż 
o najlepszych rzeczach tyczl!cych się nas samych dowiadujemy 
się dopiera' z obcych dzienników. Bogdajhy lrnżr!y Polak te 
nasze słowa lak wzi~ł do serca i tyle robił z_ siebie ofiary ile 
wydawca i jil jego współpracownik przekonani jesteśmy o 
użyteczności pisma lego, a mielibyśmy nasz organ w którym 
wszystkoby się mieścić mogło, co tylko z nasz\! sprawl! w bli-~ 
skim zostaje zwi~zku, wyjl!wszy domowe rozterki wzrosłe 

w łonie emigranckiej naszej drużyny. Nie chcemy się dalej 
nad użytecznościl! -pisma tego rozszerzać, bo ' niemiec płatny 

przez trzech rabusiów narodowości polskiej i słowiai1skiej 

więcej w tej mierze powiedział, niżby najwymowniejszy Polak 
mógł powiedzieć; sama nawet nagana cudzoziemca będzie dla 

wydawcy największl! pochwał~. 

Passy-les-Paris, dnia 9 marca 1840. 

H. N. Borllwwslri Dr. Praw. 

- D. 5 Maja o gorlzinie pół do J 2stćj jako w rocznicę po· 
łl!czonych powstań Li Lwy i Ziem Ruskich, będzie odprawiona 
Msza S. przy grobie Jana Kazimierza w kościele S. Germain 
des Prcs. 

M. O S K W A. 

Ukaz z daty 9 kwietnia, upoważnia księży Rossyjskich do 
dawania ślubów członkom kościota prawowiernego ł~cil_!cym 
się z osobami należ~cymi do innych wyznań, i do przyjmowa· 
nia nawet tychże na łono kościoła moskiewskiego bez pozwo· 
lenia ich Biskupów. Toż pozwolenie powin110 mieć miejsce, 
kiedy wydarzy się przyjęcie duchownego katolickiego lub też 
starozakonnego. 

w or.UKAR!ll BOl'ł\GOG!IE ET ~!l\RTINET, ULICA JACOB, 30. 
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